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D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu  dom owem u, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego arkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina  mód paryzk ich , w raz z opisem. — P rzedp ła ta  wynosi nu 
pó l roku talarów  3 , i przyjm uje się po w szystkich  królewskich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

D zis ie jsza  cała literatura bierze jeden tylko k ieru­
nek ,  a kierunkiem tym jest polepszenie bytu naj­
uboższej i zarazem wszędzie najliczniejszej klassy ludu. 
Zmienić, odwrócić tego kierunku nikt nie potrafi,  bo 
wszyscy już ku tćj stronie zwrócili swoje oczy, bo 
co innego ludzi nie unosi, nie obchodzi i naw et nie 
bawi. Lekkie dawniej powieści,  trudniące się b ł a -  
chemi powiastkami, dzisiaj weszły na to pole. E u ­
geniusz Sue swem i Tajemnicami Paryża i Żydem 
wiecznym więcej zadał do myślenia ludziom na raz 
niż wszyscy pisarze polityczni i historyczni od naj­
dawniejszych w ieków do naszych czasów. Niwy tćj 
w  żadnym kraju niezaniedbano. W szędzie ludzie g łę­
bocy a cnotliwi, zwracają sw ą uw agę na tłumy ludu. 
Leżało to praw da w  chrześciaństwie, ale dawniejsi 
najgorliwsi chrześcianie choć widzieli m ilionów sm u­
tne położenie, łkania i cierpienia, niewidząc spo­
sobu na zaradzenie z łem u, starali się wzmocnić tylko 
ducha w  cierpiących. Na umierającego niewinnie na 
torturach w ołał wyższego pojęcia duchowny: nie­
w innie cierpisz, jesteś srodze męczony, ale wnoś 
modły do B oga ,  aby ci łaski udzielił,  a wycierpieć 
potrafisz. W ołał człowiek ludzkości, bo nie czuł 
siły, aby smutne stosunki zmienić potrafił. Dziś się 
ma rzecz inaczćj: tych, co widzą nędzę milionów, 
są już krocie, ci się znają, jakie sprężyny dla dobra 
ludzkości skutecznie kierować się dadzą i dla tego 
nie kończą na perswazyi, aby się w  cierpliwość 
uzbro ić ,  ale żeby od wszystkiego co je s t  złe, ludz­
kość ile możności wyswobodzić.

U Francuzów  pierwsi wyrzekli S t .  S i m o n i ś c i ,  
którzy dziecinnie marzyli o nowem chrześciaństwie, 
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iż dotychczas człowiek przywykł żyć wydobywaniem 
pożywności z człowieka, kiedy tymczasem wszyscy 
ludzie wspólnie powinni całą siłę pożywną w ydo­
bywać z kuli ziemskiej, która zawiera nieprzeliczone 
skarby. St. Simoniści przeminęli ze swą religią; sami się 
śmiali ze siebie, ale zostało w  pojęciu ludzkiem ich 
najogólniejsze zdanie i rozwija się pod innemi po ­
staciami. P r o u d h o n  wydał pismo, w  którćm sw e­
mi pojęciami o własności rzucił trw ogę  pomiędzy 
tych wszystkich, którzy się znają na skutkach de­
zorganizacji społeczeństwa od razu dokonanej; z t e m -  
wszystkiem sam Proudhon tłumaczy się te raz ,  że go 
niezrozumiano, że mu krzywdę wyrządzono utrzy­
m yw aniem , jakoby chciał dla stosunków własności 
przewrócić wszystko w  społeczeństwie do góry no­
gami. W ydał on świeżo dzieło, które nosi ty tuł: 
S y s t e m  e k o n o m i c z n y c h  s p r z e c z n o ś c i ,  czyli 
F i l o z o f i a  n ę d z y .  Postanowił z praktycznych sto­
sunków  wywieśdź, jakie jest przeznaczenie ludzkości, 
a potćm  wytknąć jćj d rogę,  którą dążyć powinna. 
U Francuzów filozofia znaczy co innego jak u Niem­
ców : nie bada ona głęboko form , drog i ścieszek, 
po jakich myśl człowieka chodzi i na jakie rzuca 
się ubocza; nie wywodzi obszernie, jak przedmiot 
wpada w  pojęcie człowieka; mało prawi o duchu 
bezmateryalnym, niedającym się snadno zachwycić 
człowiekowi, ale od razu rozwięzuje, co jest świat, 
co człowiek, co Bóg i trudni się szczęściem czło­
wieka. Nie przypisuje ona wyrazom duszy, ale ma 
je  za farby, które każdy sobie kombinuje w  jeden 
koloryt z większym lub mniejszym skutkiem, a z obo­
wiązku w  tym celu, aby podnieść człowieka. F r a n -
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cuzka filozofia, którą ludzie form wyrazowych lekce 
ważyć zwykli, potrzebuje także pracy wieloletniej, 
głębokości, ogólnego wykształcenia. Nie błyszczy tak 
pozorami naukowemi, ale za to troszczy się ciągle 
o wielką przyszłość. Nie jest ona professorem, ale 
je s t tym, co nieszczęśliwemu stara się dopomagać, 
co go leczy, karmi i odziewa. Trudni się słowem, 
ale czyn nad wszystko przekłada; więcćj ceni spo­
łeczeństwo niż biblioteki. Nietroszczy się o ścisłą 
konsekwencyą w  wykładzie; ale się troszczy o ścisłe 
przestrzeganie praw  człowieczeństwa. Kiedy się też 
kładą obok siebie dwie literatury francuzka i niemie­
cka w  zgodzie, natenczas pokazuje się jak najwyra­
źniej , że pierwsza rzuca nowe pomysły, a druga je 
sadzi w kaw ałki, anatomizuje. Jeżeli dwie te  lite­
ratury uważają się w  walce: natenczas pierwsza jest 
zaczepną, a ztąd dowolnie nadaje kierunek, bo ten, 
co nigdy z odporu do zaczepki nie przechodzi, musi 
od przeciwnika przyjmować miejsce wyznaczone do 
walki, musi taki dawać odpór, do jakiego przeci­
wnik go zmusza. Kto chce być uczonym, temu po­
lecamy pisarzy niemieckich, kto chce ludzi kochać 
temu francuzkich.

r
Świercz na ognisku.

Czarodziejska powiastka Karola Dickensa.

PIERW SZE ZAŚWIERCZEHIE.
.'S''

Saganek zaczął! W cale mnie nie obchodzi, co po­
wiedziała Peerybingle. Ja wiem lepiej. Peerybingle 
może zeznać do aktów dla wiecznśj pamięci, że n ie - 
wiedziała, kto z nich zaczął, ale ja wręcz powiadam, 
że saganek. Ja przecie wiem dokładnie pomyślałem, 
saganek zaczął w łaśnie, gdy było pięć minut na ma­
łym ściennym zegarze, zanim Świercz pierwszy raz 
zaświerknął.

Nie jestem  uparty z natury, to wie każdy. Nie 
spierałbym się z Peerybinglą, gdybym nie był pewny 
inojej sprawy. Ale tu  chodzi o prawdę. A prawdą 
jest, że saganek zaczął, pięć minut wprzódy, zanim 
Świercz dał znak życia o sobie. Sprzeczajcie się 
zemną, a ja wam powiem , że było dziesięć minut.

Pozwólcie mi opowiedzieć jak było, jak się stało. 
Byłbym to zaraz od początku uczynił. Jeżeli mam 
opowiadać pow ieść, trzeba mi zacząć od początku, 
a jak  można było zacząć, nie zaczynając od saganka?

Teraz powiadam wam, że był to pewien rodzaj 
walki o pierwszeństwo między sagankiem a Świerczem.
A jak się s ta ło , opowiem:

Pani Peerybingle wyszła w czasie gęstej mgły na 
podwórze, uderzając o mokre kamienie swemi d re -  
wnianemi trzewikami i wycisnęła niezliczone wykre­
ślenia pierwszego zagadnienia Euklidesa na podwórzu, 
i naczerpnęła wody w saganek. Pow róciła do izby 
z wyjątkiem trzewików drewnianych, a to w iele, bo 
były wysokie, a pani Peerybingle była bardzo małą, 
zastawiła saganek na ogniu. Przytem straciła dobry 
hum or, a przynajmmniej o nim na chwilę zapomniała; 
bo woda zimna i na pół zmarzła przecisnęła się przez 
trzewiki drewniane i zapoznała się z jćj palcami u  nóg, 
a nawet ośmieliła się aż do łytek pani Peerybingle. 
Jeżeli mamy powód do chełpienia się z naszych łytek, 
i dla tego pończochy zgrabne i lekkie nosim, to chwila 
przeziębienia jest nader przykra.

Przy tern saganek był bardzo swarliwy, nie chciał 
na żaden sposób stać na trojnóżku, węgle mu się 
opierały. Pchał się nakształt pijanego naprzód i ka­
pał na ognisko. Ciągle się swarzył i pluł głupowato
w twarz ognia. Na domiar złego przewróciła się
pokrywka w ręku pani Peerybingle i wpadła z ge­
nialnym uporem aż na sam spód saganka. Nawet 
zrąb okrętu Royal George nie opierał się tak wycią­
ganiu z wody, jak pokrywka broniła się wydoby­
waniu jćj z saganka.

Ale pani Peerybingle powróciła do zwykłej w e­
sołości, zacierała swe małe rączki, siadła przed sagan— 
kiem i śmiała się. Tymczasem trzaskał ogień i oświe­
cał trzęsącym blaskiem kosiarza w ściennym zegarze, 
tak, iż się zdawało, że on się nie rusza przed pała­
cem arabskim, i tylko światło miga.

Ale on się poruszał i dostawał regularnie dwa razy 
kurczów na sekundę. Ale cierpienia jego były okro­
pne, gdy godzina bić m iała, a kiedy kukułka zakukała 
w zegarze, wtenczas trzęsło nim coś, nakształt głosu 
ducha — lub kawałka drutu , który go za nogi po­
ciągał.

Dopiero kiedy okropny bunt, trzask i wrzawa 
uciszyły się pomiędzy wagami, powrozami i kółkami 
zegaru, wówczas kosiarz przerażony wracał do zmy­
słów. I nie bez przyczyny się przestraszał, bo te 
trzaskające, klepiące zegary są bardzo nieprzyjemne 
w  swej czynności, i dziwię się bardzo, jak mogli szeze- 
gólnićj Holendrzy wpaść na myśl tego odkrycia.

Teraz dowiedzcie się, saganek wrócił do swego 
zatrudnienia wieczornego. Nastroił się melodyjnie, 
począł glegotać, kaszleć, chrapieć, ale co chwila 
ustaw ał, jakby nie chciał się jeszcze weselić. A po
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d w ó c h  lub  trzech  razach  o p o ru  rozśm ia ł się i począ ł 
ro z w o d z ić  sw e  m e lo d y e ,  jak  jaki sen tym enta lny  s łowik.

A  tak  zrozum iale  przy tćm , d o p raw dy ,  m ogliby­
ście  go z ro zu m ieć ,  jak  k s iążkę ,  a n a w e t  lepićj je s z ­
cz e ,  jak  n ie  jed n e  ks iążk i,  k tó rebyśc ie  w y  i ja  mogli 
w ym ien ić .  G o rąc y  jego  oddech  w z n o s i ł  się w  cienkim 
o b ło k u  w eso ło  i raźnie  i zaw is ł  w  r o g u  k o m in a ,  jak 
w ła sn e  d o m o w e  n ie b o ,  i śp iew a ł  tak  w e s o ło ,  że  k a ­
d łu b  jego żelazny n ad  ogn iem  b rzm ia ł i lekko się ko­
ły s a ł ,  a n a w e t  p o k ry w k a ,  n ied aw n o  tak  sw a r l iw a ,  
idąc  za dobrym  p rzyk ład em , tańezyła  szkockiego i pol­
kę  n a  saganku.

N ie  m ożna w ą tp ić ,  że p ieśń  koc io łka  była p ieśn ią  
p o zd ro w ien ia  dla k o g o ś ,  k tóry  d rog ą  w  tćj chw ili  
sp ieszył zap ew n e  do cichego d w o rk u  i do ogniska. 
P a n i  P ee ry b in g le  dobrze  o tćm  w iedz ia ła ,  siedząc przy 
ognisku . C iem na  n o c ,  śp iew a ł  sagan ek ,  a suchy liść 
leży na d ro d ze ,  a pod  n im  sam e  błoto. I  tylko j e ­
dyna zaw is ła  poc iecha  na  tem  s inćm  p o w ie t r z u ,  a  n ią  
jes t  ty lko  m a ła  p lam a  c i e m n o - b r u n a tn a  na  niebie, 
gdzie s łońce  i w ic h e r  wytłoczyły znak  spalenizny na  
o b ło k u ,  jak o  w in ow ajcy  tak  przykrój pory . A  ziemia 
zaległa d ług im  czarnym p a s e m , szron  zaw is ł  na  d r o -  
g o sk a z a c h ,  a  na  ścieszkach śnieg  to p n ie je ,  lud nie j e s t  
w o d ą ,  a w o d a  nie j e s t  w o ln ą ,  i n ik t  n ie  m oże  p o ­
w ied z ie ć ,  że tak  j e s t ,  jak  być p o w in n o ;  a leć  on przy­
b y w a ,  p rzy b y w a ,  p rzybyw a!

T e ra z  dopiero  ro zp oczą ł  Świercz sw ój ś p i e w  w ie ­
czorny takim g ło s e m ,  że zd aw ało  s ię ,  że rozbryzgn ie  
się na n iepoliczone części ,  p o d o b n ie  ja k  p rzesadzona  
p rochem  flinta.

Ale saganek  nie usta ł .  W y tr z y m a ł  w sp ó łz a w o ­
d n ic tw o ,  jak k o lw iek  Świercz był p ie rw szy m  skrzyp­
kiem w  tćj o rk ies trze  i p ieśń  zaw odzil i  dalej w eso ło ,  
zgodnie  i coraz głośniej.

Ł a d n a  m ała  pani —  bo w  rzeczy samćj była 
m ło d ą  i ł a d n ą ,  acz z o k rąg ław eg o  ro d za ju  —  zapaliła 
św ie c ę ;  pojrzała na zeg a r ,  na  którym kosiarz dosyć 
obfite żniw o m inu t  pociął i pa trzyła  przez okno  i ś ród  
c iem ności nie obaczyła n ic ,  oprócz  swój tw arzy ,  
k tó ra  się odbiła  na szybie. P o w ró c i ł a  p rze to  do ogni­
sk a ,  gdzie Świercz z sagankiem  ciągłe zaw odził  m e ­
lodye.

W  tćm  nagle  ze rw a ła  się p an i  P ee ry b in g le  i p o ­
biegła  ku drzwfiom, p rzed  k tórem i ro z w ar ło  się p ra ­
w d z iw e  p iek ło ,  przez zajazd w o z a ,  u d e rzan ie  b ru k u  
kopytam i końsk iem i, głos cz łow iek a ,  nadskakiw ania  
szczekającego psa i ta jem nicze  po jaw ien ie  się dziecię­
cia w  pieluszkach. Zkąd się to  dziecię w z ię ło  nagle, 
tego  n ie  w iem . Dosyć na tern ,  że żyw e dziecię le­
żało na rękach  pani Peerybingle ,  k tóra  ztąd n iezm iernie

się c ieszyła, że j ą  zw o ln a  d o  ognia  poc iąga ł,  silny, 
barczysty  mężczyzna, da leko  wyższy i s tarszy aniżeli 
o n a ,  i bardzo  się m us ia ł  nachy lać ,  kiedy j ą  ca łow ał .  
A leć  też w a r ta  była ca łow an ia .  W ie lk ie  to  było p o ­
św ięcen ie  przy  sześciu s topach  i sześciu  ca lach  w z ro ­
s t u ,  przy sztywnych barkach.

O  ty  mój dobry  Johnie! zaw o ła ła  pani P e e ry b in ­
g le ,  ja k  ty  wyglądasz po takiej zamieci!

B ardzo  źle w y g ląd a ł ,  to  p raw d a .  G ru b a  m gła  
zaw is ła  w  jego  rz ę sac h ,  jak zmarzła ro s a ,  szron  i o -  
g ień  b łyszczały tęczą  w  jego brodzie.

P a trz n o  D o t ,  o d p o w iedz ia ł  Jo h n  z w o ln a ,  o d w i— 
ja jąc  szal z szyi,  i grzejąc sob ie  r ę c e ,  to  nie śród  lata, 
dla tego tćż n iedz iw ota .

P ro s z ę  c ię ,  nie nazywaj m n ie  D o t ,  Johnie .  Nie 
lubię te g o ,  rzek ła  P e e ryb ing le  z tak iem  przedłużeniem  
buziaczka, k tó re  d o w o d z i ło ,  że ba rdzo  to  lubi.

A  w ięc  czćm j e s t e ś ,  o d rzek ł  J o h n ,  i z uśm iechem  
patrza ł na n ią  i ściskał i tu l i ł  tak ją  do  s ieb ie ,  jak to 
uczynić  m ogła  duża i s ilna r ęk a  jego. „  P u n k t  “ i —  
pa trząc  na dziecię —  „ p u n k c ik .“  Nie chcia łem  p o ­
w ied z ie ć ,  ale m y ś lę ,  że p ra w ie  d ow cip  pow iedz ia łem .

N ie  raz  coś rozsądnego  p o w ied z ia ł ,  ten  ociężały, 
og rom n y  i poczciw y J o h n ,  ten  J o h n  z tak  ociężałym 
ro z u m e m ,  a  lekkiem se rc e m ,  ten  J o h n  tak szorstk i 
z z e w n ą t rz ,  a z tak ą  łagodnośc ią  w e w n ą t r z ,  t a k  n a i ­
w ny  a tak  dobry !

O  m atko  n a tu r o ,  daj tw o im  dzieciom p ra w d z iw ą  
poezyą s e r c a ,  k tó rą  ukry łaś  w  piersi b iednego  fu r ­
mana.

Ślicznie tćż  w yglądała  D ot,  m aleńka żonka fu rm a ­
na  z dziecięciem n a  ręku. Z za lo tną  zm ys łow ośc ią  
pogląda ła  D o t  na ogień i chętn ie  na bok g łó w k ę  sw ą  
przechylała, aby w  dziwny, na  pó ł  na tu ra lny  i n a -  
p ó ł  zalotny, a zaw sze  piękny sposób  w yp o cząć  na sze ­
rokiej piersi fu rm ana. P iękny  był w id o k ,  jak  z se r­
d eczną  n iezgrabnością  s ta ra ł  się w e sp rz e ć  lekki ciężar 
ciężkim ogrom em , kw itn ącą  m łod ość  s i łą  w ieku .  P ię ­
knie tćż  w yglądała  Tilly S low boy  sto jąca w  kącie lal­
k a ,  za ledw ie  w y ro s tk a ,  k tó ra  z w ie lk ą  pobożnością  
przyglądała się tej całej scen ie  i calemi o tw ar tem i 
ustami czerpała  w idok ten dla niej niezwykły. A  wiele 
razy, J o h n  rę k ą  już  sięgał dziecka, tyle razy ją  nagle 
cofnął z ob aw y  zapew ne ,  aby m ło d ą  latorośl nie z ła ­
m ać i dla  tego z daleka i z pomieszaną d um ą  pa trza ł  
n a  nią, jak grzeczny brytan , kiedy mu się u lągł młody 
kanarek .

W szak  ładne  dziecie, Jo h n ie ?  W szak  ślicznie w y ­
gląda kiedy śp i?

Bardzo ładn e ,  od pow iedz ia ł  John .  B ardzo ,  b a r ­
dzo ładne. W szak  zaw sze  śpi,  n ie p ra w d a ?
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Ależ mój Johnie! Przez Boga, nie!
Aha! rzekł John z namysłem. R ozum iałem , że 

zawsze ma oczy zamknięte.
Przebóg, Johnie, jakeś mnie też z duszy wystraszył.
Czyliż to nie dobrze, tak dziecko obracać! zapy­

ta ł  zdziwiony furman. Wszak prawda. Patrzno, jak 
obu mruga oczkami! A jaka buzia! Ono nią oddy­
cha, jak złota rybka.

D opraw dy, ty niezasługujesz być ojcem, rzekła 
D ot z całą powagą matrony. Nie możesz wiedzieć, 
co dzieciom brakuje. Nie umiesz naw et nazwać cho­
rób , na które dzieci cierpią. Po tćm  położyła dziecię 
na lew ą rękę, a p raw ą  poklepała po krzyżykach dla 
wzmocnienia, a męża pochwyciła za ucho.

P ra w d ę  mówisz, rzekł John , ściągając surdut,  
nie znam się na tych rzeczach, wiem tylko, żem się 
dziś bardzo naszamotał z wiatrem. Przez całą dro­
gę dął w iatr  od wschodu prosto do mojej bryki.

Biedny, biedny mój Johnie! zawołała Peerybingle 
z rozczuleniem. Tilly odbierz odemnie dziecię, a ja  
się tymczasem zakręcę i ugotuję herbaty, a potem do­
pomagać będę memu Johnowi.

John  tymczasem wyszedł na podw órze obaczyć, 
czyli chłopiec uwijający się przed oknami z latarnią 
jak ognik błędny, dostatecznie opatrzył konia ,  a koń 
był grubszy aniżeli myślicie, a tak stary, że jego u ro ­
dzenie aż czasów zamierzchłych sięgało. Tymczasem 
pies ich domowy przezwany B oxer,  wypełniał obo­
wiązki rodzinne, w padał i wypadał z dw orku , to za­
kreślał w  biegu koło około konia, którego przed staj­
nią ocierano sianem , to  biegł ku pani dom u, jakby 
ją  chciał rozbić i stanął przed nią jak wryty, to budził 
zimnym swym nosem niańkę Tilly Slowboy, która sia­
dła na ryczce przy kominku i za każdym razem krzy­
knęła z przestrachu, to zbytnie dziecięciu się łasił lub 
chodził powoli około ogniska, szukając miejsca na no­
cne legowisko, to  nakoniec w ypadł na podw órze,  jak­
by czego zapomniał.

Otóż i herbata go tow a,  rzekła D o t ,  tu  masz r e ­
sztę szynki na zimno, tu  m asło , a tu  chleb, i oto 
wszystko! Przyniosłam ci też koszyk ręczny do tw o ­
ich paczek, któreś przywiózł Johnie. Ale Tilly pa­
miętaj,  żebyś mi dziecka nie upuściła na kratę  ęoz -  
paloną.

W spom nieć musimy, że Tilly Slowboj rzadki i nie­
pojęty talent posiadała do wystawiania dziecięcia na 
niebezpieczeństwa, a kilka razy o mały w ło s ,  co nie 
utraciło krótkiego sw ego życia. Tilly była to sucha 
i prosta postać, gładka jak  deska , a ubiór jćj co chwila 
zdawał się spadać z ciała. A chociaż na wszystko pa­
trzyła z zadziwieniem i zatopiona była w  doskona ło -

ściach swej pani i dziecięcia w  pieluszkach, to Wyznać 
należy, że ciekawość ta przynosiła zaszczyt jej g łow ie  
i sercu , ale nie główee dziecięcia, gdy przy tej spo­
sobności trącała nią o drzw i,  szafy, poręcze i inne 
tw ard e  przedmioty, z rzutnością, o której wcale nie 
wiedziała.

P raw dziw a była to roskosz widzieć, jak mała 
Peerybingle ze swym mężem w raca ła ,  pociągając za 
koszyk i natężając się z całej mocy, aby nic nie robić, 
bo właściwie John  niósł ten koszyk, a ona się tylko 
u  niego uczepiła. I  świerczyk zapewne się cieszył 
tym w idokiem , bo zaczął świerczeć coraz głośniej.

Słuchaj,  rzekł J o h n ,  dziś jest bardzo wesoły, 
niepraw da?

P am ię ta j ,  on nam szczęście zapowiada, Johnie. 
Zawsze nam to przepowiedział. Świercza mieć na ogni­
sku jest rzeczą najszczęśliwszą w  świecie!

John  spojrzał na nią, jakby pomyślał, że ona dla 
niego jest nadświerczykiem, i że z jej zdaniem zupełnie 
się zgadza. Ale i tę  myśl porzucił, bo nic nie pow ie­
dział.

Pierwszy raz, kiedym usłyszała ten miły i dźwię­
czny głos Świercza, było to w  owćj nocy, gdyś 
mnie przyprowadził po pierwszy raz do tego dw or­
k u ,  do mojej nowej siedziby, jako małą panią tego 
dom u, tak niedługo rok temu. Czy sobie przypo­
minasz Johnie.

T ak ,  przypominam, rzekł John  z namysłem.
Jego świerczenie mile mnie powitało! Była w  tym 

głosie nadzieja i zachęta. Zdawało  się, że m ó w i,  iż 
ty będziesz dobrym i łagodnym dla mnie, i że nie znaj­
dziesz na ramionach twojej głupiuchnej małćj żonki 
starą głowę.

John poklepał ją  zatopiony w  myślach po ramie­
niu i głowie, jakby chciał powiedzieć: nie, n ie ,  t e -  
gom się nie spodziewał,  byłem gotów tak cię przyjąć, 
jak byłaś, I  miał słuszność, bo była ładna.

Świercz p raw dę powiedział, John ie ,  boś ty był 
zawsze najlepszzym, i najwyrozumialszym mężem. Ży­
liśmy tu szczęśliwie, i lubię dlatego Świercza!

Ja też go lubię, moja D ot,  rzekł furman.
Lubię go, bo wiele, wiele razy przysłuchiwałam 

mu się , wiele mi myśli przypomniał.  Nieraz w  p o -  
mroku, kiedym siedziała sama i smutna Johnie, —  
nim to  dziecię na św iat przyszło i wniosło radość i to ­
warzysza w  dom nasz, kiedym pomyślała, jak ty byś 
był opuszczony, gdybym ja um arła ,  jakbym ja była 
opuszczoną, gdybym wiedzieć miała, żeś ty mnie stra­
cił, mój drogi, wtenczas zdawało mi się jego ś w ie r -
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ozenie na ognisku  jak  głos z daleka zapow iada jący  tak 
s łodko  tak  lubo  szczęście ,  iż m oja  n iesp ok o jno ść  zni­
k n i e ,  jak  sen.

T y  wiesz mój J o h n i e ,  byłam  ba rdzo  m ło dą ,  r o ­
zum ia łam , że nasze m a łże ń s tw o  n ie  będzie  szczęśli­
w e ,  bo  by łam  dziec ięciem ty lk o ,  a ty  w ięcćj m oim  
o p ie k u n e m ,  aniżeli m ęże m , i że m o że  n ie  nauczysz 
się m n ie  k o ch ać ,  jakeś  tego  p ra g n ą ł  i życzył, w t e n ­
czas ro z w ese l i ło  m nie  św ierczen ie  je g o  i n ape łn i ło  
n o w ą  nadzie ją  i n o w ć m  zaufaniem. D ziś  w ieczo rem , 
czekając na  c ieb ie ,  m yśla łam  o tćm  i d la  teg o  lub ię  
Świercza naszego.

I  ja  t ć ż ,  d o d a ł  Jo h n .  A leż D o t?  M iałżem się 
d o p ie ro  uczyć k o c h a n ia ?  Co ty m ów isz!  T eg o m  się 
w p rz ó d  n auczy ł ,  n im  cieb ie  t u  w p ro w a d z i łe m  na  p a ­
n ią  d w o rk u  i św ierczyka.

P o tć m  położyła  r ęk ę  na je g o  r a m ię ,  pa trza ła  na  
n ieg o  tw a rz ą  w z ru sz o n ą ,  jak by  m u  chciała coś p o w ie ­
dzieć. Ale za chw ilę  uk lęk ła  u  koszyka, g w arzy ła  
w e so ło  i za t ru d n i ła  się pakiecikami.

N ie  masz  ich dzisiaj w ie l e ,  J o h n ie ,  a le  w id z ia ­
łam  d w ie  paki w iększe  za w o z e m ,  a choć  coko lw iek  
w ięcć j  zac iężą ,  to  też w ięcć j p rzyniosą i d la  tego  
n ie t rzeba  narzekać , n ie p r a w d a ?  A  po  d ro dze  też  za­
p e w n e  p o o d d a w a łe ś  rozm aite  rzeczy?

T ak ,  rozm aite ,  od rzek ł  p o w aż n ie  Jo h n .
A le  cóż ta m  masz, w  tern ok rąg łem  p u d e łk u ?  

Nie  da łaby m  trzech  groszy, że to  placek na  jak ie  w e ­

sele!
W e ź  tylko k ob ie tę  do p o m o cy ,  a o n a  w szy ­

stko w y m a c a ,  rz ek ł  m rucząc  pod nosem  J o h n .  M ęż­
czyzna nigdyby  o tć m  n ie  pom yśla ł!  A le  n iechno  p la ­
cek  w e s e ln y  będz ie  w  p u d le  od  h e rb a ty ,  w  skrzynce, 
w e  faseczce lub  w  czem kolw iek  z a p a k o w a n y ,  już  
ko b ie ta  go odkryje .  Z gad ła ś ,  o d e b ra łe m  go od cu­
kiernika.

A  on  waży, n ie  w ie m  —  p ra w ie  cały c e tn a r !  
zaw o ła ła  D o t ,  u d a ją c ,  że z całych go  sił podnosi.  D la  
ko go  to  J o h n ie ?

Przeczy ta j  ad res  n a  d rug ie j  s t r o n ie ,  rz ek ł  John .
C o ,  Jo h n ie !  mój dob ry ,  kochany  Jo h n ie !
K tóżb y to  m y ś la ł ,  o d rzek ł  John .
Przec ież  n ie p o d o b n a ,  m ó w iła  dalćj D o t  p o tr z ą ­

sając g ło w ą ,  aby się te n  p lacek m iał d o s tać  do S a u e r  
i T ac k e l to n a ,  fabrykanta  zab aw ek  dziec innych. J o h n  
przywtórzył.

P a n i  P e e ry b in g le  p o trząsnę ła  g ło w ą  najm nić j 
p ięćdz ies ią t  razy, z m iło s ie rnćm  a  n iem ćm  zadz iw ie­
niem  i przeszyła w z ro k iem  na  w y lo t  p oczc iw ego  
furm ana. T il ly  S lo w b o y  m ach ina ln ie  p o w ta rz a ła  w y ­
rw a n e  s łow a  z ro z m o w y  dzięciu w  liczbie m nog ie j :

S au ry  i Tackeltony, fab rykanc i z a b a w e k ,  placki w e ­
se ln e  u  cu k ie rn ik ó w , a m atk i w id z ia ły  p ude łka ,  a oj­
c o w ie  przywieźli do do m u  i t. d.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jana Chrzciciela Seja
niektóre spostrzeżeniu tutti lutlźmi 

i społeczeństwem.

IC ią g  d a l s z y . )

Sztuka  m yślen ia  zasadza się na t e r n , aby dosta ­
tecznie  zas ta n o w ić  sw o ję  u w a g ę  nad  każdą  okoliczno­
śc ią ,  nad  każdą rzeczą podpad a ją cą  p o d  zmysły lub 
u derza jącą  tylko sam  um ysł.  Za p o m o cą  tej sztuki 
n aby w am y  od dziec iństwa m n ó s tw o  w iadom ośc i  i u w a g  
po trzebnych  w  c iągu  życia.

Najlepszy sposób leczenia ob łąkanych  i najlepsza 
edukacya dzieci zacadzają  się na  jed ne j  p o d s ta w ie .  
Dzieci p od o b n ie  jak  w aryaci nie w ła d a ją  sw o im  ro z u ­
m e m ;  należy w ię c  dać  im uczu ć ,  że p o trzeb u ją  p rz e ­
w o d n ik ó w ,  aby n ik t  nie był ofiarą ich n ie rozu m u .  
Jeżeliby chcieli w y łam a ć  się z pod  ja r z m a ,  n iech  w i e ­
dzą  o te rn ,  że w  p rzód  w o lnem i być nie m o g ą ,  aż się 
n aucza  r o z u m o w a ć ,  t. j. u m ieć  w iązać  przyczyny ze 
sk u tk am i,  t łóm aczyć w ypadki i naznaczać ich n a s tę p ­
s tw a .  Lćczyć szalonego j e s t  to  n an o w o  rozpoczynać  
edykacyą dziecka. D ać  edukacyą  d z iec k u ,  j e s t  to  
p rzyw róc ić  rozum  szalonemu. T o  osta tn ie  ła tw ie j  d o ­
k o n ać ,  bo  ła tw ie j  być panem  słabej jeszcze is toty, niż 
do ros łego  szaleńca. W  jednym  i d rug im  p rzypadku  
należy razem  u żyw ać  ś ro d k ó w  fizycznych i m oralnych.

B ardzo  s łusznie  z posłuszeństw a  z ro b io n o  dla dzieci 
cnotę .  J a k o ż ,  w  rzeczy s a m e j ,  kto nie m a ani roz ­
w inię tych  w ład z  u m ys ło w ych ,  aby sam  m ógł sądzić
0 rzeczach ;  k to  jeszcze nie ma żadnych  w iadomości
1 niczego nie m oże  p rze w id z ieć ,  nie pow inienże dać  
się p o w o d o w a ć  t e m u ,  czyim nauczycielem był czas 
i d ośw iadczen ie?

P rzesąd  w ykrzy w ia  rozsądek  nie  tylko co do  j e ­
dnej,  ale co do w szystk ich  rzeczy. Je że l i ,  w b re w  
św iad ec tw u  u m y s łó w ,  po w iem  m ałem u  d z ie c k u ,  że 
królik ró w n ie  w ielk i ja k  o w ca ,  i za p o m o c ą  różnych  
sp o so b ó w  potrafią  w  nie w m ó w ić ,  jakoby  to  było  p r a -
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w d ą ,  sąd  jeg o  będzie fałszywy nie ty lko  o wielkości 
k ró l ik ó w  i o w iec ,  ale i o innych rzeczach. O d tćj 
ehw ili  to  dziecko nie potrafi w ie rzy ć  s w o im  zmysłom, 
ufać  s w o je m u  sądo w i.  N ic  m u  się n ie  będzie zd a ­
w a ło  ani d o w iedz ion em , ani rze te lnem  sam o  w  sob ie ;  
u m y s ł  jego  s tan ie  się bojaźliwym i sk łonnym  do przyj­
m ow an ia  n iedorzeczności za p ra w d ę .

R ozsądek  doskonali  s ię  przez w p ra w ę  tak jak 
wszystkie  inne  w ła d z e  u m y s ło w e .  K to  go chce d o ­
skonal ić ,  n iech  się w cześn ie  przyzwyczaja sam przez 
się sądzić  o w szystk ićm . Alboż t e n ,  co chce być d o ­
brym  s t rze lc em , py ta  się d rugie j o so b y ,  kiedy dla 
w p ra w ie n ia  oka  strze la  do tarczy , gdzie je s t  ce l?  
R o z są d e k ,  n a w e t  gdy się pomyli, odnosi poży tek ,  tak 
jak  dziecko uczy się u trzy m yw ać  r ó w n o w a g ę ,  ile razy 
ją  trac i .  C h c e s z - l i ,  aby dziecko zd ro w o  sądz i ło?  P o ­
zw ó l m u  s a m e m u  sąd z ić ;  nie  daj m u nigdy g o to w eg o  
zdania .

N a ro d y  ośw ieca ją  się podobnym  sposobem .
-

W ie le  osób użala się na t o ,  że dzieci m a ją  fał­
szyw e w yobrażen ia  i zapo m in a ,  że im ta k o w e  sam e 
w raz iły .  Słyszałem ra z ,  ja k  p e w n a  m atka  na zapy­
tan ie  sw eg o  d z iecka ;  czyje są  ob łok i?  o d p o w ie d z ia ła :  
P a n a  Jezusa.

D w ojak o  zwykli rodz ice  psuć  d z ie c i : r a z ,  czyniąc 
zadosyć wszelk im  ich w y m ag an io m ; d rug i raz ,  ła jąc 
je  za najmniejsze uchybienie .  O ba  te  sposoby  p o s tę ­
p ow an ia  z dziećmi da ją  im  zbyt w ielk ie  rozum ienie
0 sobie. J ak że  w  is tocie  ciągłe za jm ow anie  się niemi, 
nie mogłoby ich czynić za ro zum ia łem i?  Pom iędzy  w ielu  
w a d a m i,  jak ie  ma E m il J a n a  Ja k u b a  R o u sse a u ,  u d e ­
rza jącą  jes t  t a ,  że a u to r  z ro b i ł  z n iego b a rd zo  w a ż n ą
1 w ielką osobę.

D u m n y  je s te ś ,  w i d z ę ,  p rzy jac ie lu ,  z w y c h o w a ­
nia ja k ie  dajesz sw o im  dziec iom ; cieszy cię t o ,  żeś 
u k ry ł  p rzed  niemi p r z e w ro tn o ść  ludzką ; zdaje  ci się, 
że  b ęd ą  n ie sk ażon em i, a ja  się lękam . . .  C z eg o ?  —  
A byś ich przez to  nie zrobił nieszczęśliw em u —  Jak to  ? 
—  Chciej m n ie  posłuchać. Czy w ić sz ,  co dziw nie  
sprzyja podejśc iu  dobrej w ia ry ?  o to  w łaśn ie  tw o ja  za ­
sada  w y c h o w a n ia .  Będę cię m iał za szczęśliwego, j e ­
żeli żadne z tw y ch  dzieci nigdy sobie nie p o w ie ;  „Mój 
ojciec m nie  oszukał .  W ierzy łem  w  d o b rą  w iarę ,  k tó ­
rej nie  ma w  św iec ie .  G łupi, kto n ie  ro b i  jak  d ru dzy ."

Zrozum m nie  d o b rz e ,  proszę c ię ; j a  ci nie p o ­
w ia d a m : n a u c z a j  w y s t ę p k u :  ale tylko: n i e  u k r y ­
w a j  g o ,  W y s tę p e k  odsłon iony  w  całej sw ojej n a ­
gości p rzeds taw ia  w id o w isk o  pełne  nauk i,  m ające

b rzydką  i p iękną s t ro n ę ,  o p łak an e  n a s tę p s tw a  obok 
p o w ab n y ch  początków . Ty zachow ujesz  sam  dla s ie­
b ie ,  co do s to su n k ó w  w  codz iennem  pożyciu z ludźmi, 
wszystkie  sw oje  pode jrzen ia  i p o trz eb ę  uży w an ia  ś rod ­
k ó w  ostrożności p rzec iw  złej w ie r z e ,  chc iw ośc i i ze­
psuciu  ludzkiem u! —  a je d n a k  p o w ie d z  szczerze:  
czy może być co użyteczniejszego i częstsze z a s to so w a ­
nie w  codz iennćm  pożyciu znajdu jącego  nad t ę  n a u k ę ?  
Go m oże  złej w ie rze ,  chc iw ośc i i zepsuc iu  ludzkiem u 
silniejszy cios zadać?

P r a w d a ,  że p o d łu g  tćj metody  musiałbyś sam  p o ­
s tę p o w a ć  d rogą  cno ty ,  bo inaczej podałbyś się w  p o ­
g a rdę  u sw ych  w y c h o w a ń c ó w ;  ależ w ła śn ie  d la  tego 
rad zę  ci przyjąć  ją.

W id o w is k a  sceniczne m ają  ten  sku tek  dla m ło ­
dzieży, k tó ra  n a  nie za wiele u cz ęszeza ,  że ją  p rze ­
s tają  baw ić .  P rz e c iw  w p ły w o w i  m o ra ln e m u  tych w i­
d o w isk ,  m og ą  sob ie  jak  c h c ą ,  sa rkać  nabożnis ie  i ci 
p is a rze ,  k tó rzy  się m ają za p r a w o d a w c ó w  m ora lnośc i ,  
Bo do m n ie ,  ro z u m ie m ,  że w y s taw ien ie  ch w alebnych  
lub nagannych c zy n ó w , m aluje  zaw sze  p ie rw sze  w  ko ­
rzystniejszej b a rw ie  niż drugie .  Sztuki dram atyczne  
są  częs tokroć  dla w ie lu  osób jedy ny m  k u rse m  historyi 
i l i teratury. O n e  nam  dają  p o znać  ludzi i różn e  ich 
cha ry k te ry ,  rzecz a rcy po trzebn ą  w ż y c iu  tow arzysk iem  
i m a ją  n iezaprzeczoną wyższość nad innem i zabaw am i,  
nie mającćmi tej zale ty , a czasem n a w e t  n iep rzy ­
stojnemu

Z a b a w y  kosz tow n e  i h u c zn e ,  w ym agające  licznego 
to w arzy s tw a  i rob iące  w ie le  w r z a w y ,  po w in n y  być 
rzadkiem i n a w e t  dla m łodzieży. G łów na  przyczyna 
tego je s t  w  t e r n , że na takich  z abaw ach  osoby p o w a ­
żniejszego w ie k u  w yglądają  na  g łupców . Hem m ógł 
u w a ż a ć ,  k to ko lw iek  w  m łodym  w ieku  b y w a ł  u c ze s tn i ­
kiem tego rodza ju  z a b a w ,  w  dojrzalszym nigdy prócz 
podobnych oko licznośc i ,  nie  okazyw ał się ochoczym. 
O w sz e m ,  w  zwyczajnym b iegu  życia by ł  on zaw sze  
p o n u ry ,  nudny  i n ieznośny tak dla siebie jak  dla 
innych.

Częste zabaw y czynią n ad to  n ieu w ażn ym  i n iezda­
tnym do za trudn ień  i sp ra w  ważniejszych. Jeżeli się 
z a ś ,  m im o t o ,  znajdzie kto do nich sp o so b n y m , b ę ­
dzie w  tern dow ód p rzyrodzonej jego  zdolności.  Ten  
przypadek  rzadszy je s t  pom iędzy  p łc ią  żeńską niż m ęzką ; 
pon iew aż  ta ,  ogólnie  m ó w ią c ,  m a  nad tam tą  w yższość  
co do przyrodzonych u sposob ień .  Dla tego  rzadko  
się zdarza ,  aby naw ykła  do płochych roz ryw ek  p a ­
nienka została p ow ażn ą  i zacną niewiastą .
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Wreszcie zabawy nałogowe daj;} się zawsze czuć 
licznym a nie majętnym rodzinom ; w takim zaś razie 
musi jedno z dwojga nastąpić: albo jaka potrzeba do­
mu nie zostanie zaspokojona, albo przyjdzie się pła­
szczyć o potrzebne na zaspokojenie jej pieniądze.

Głupcy tylko utrzymywać m ogą , jakoby w iek m ło­
dy przeznaczony był na czcze rozrywki; wiek młody 
jest na t o ,  aby w  nim na eałe życie nauczyć się czegoś 
dobrego. Na to przedewszystkiem trzeba pamiętać, 
i to tem  bardziej, i e  szczęście da się pogodzić z do­
brem użyciem młodego w ie k u ;  i owszem , młodzież, 
którćj życie jest pasmem zatrudnień przeplatanych nie­
kiedy skromnćmi zabawami, doznaje rzeczywiście w ię ­
cej przyjemności niż młodzież oddająca się ciągle roz­
targnieniu i zgiełkliwym uciechom. Przy zatrudnie­
niach pożytecznych najmniejszy wypoczynek staje się 
miłą rozryw ką ,  gdy tymczasem umyślne i zbyt częste 
zabawy są tylko osłoną nudów.

M atka,  która szuka tylko sposobności do bawie­
nia swych dzieci, nie pojmuje ani ich, ani swego du­
cha, podobnie jak ta ,  która im psuje żołądek n ie s tra -  
w nem i ciastkami. W rodzona nam skłonność do uszczę­
śliwiania dzieci je s t  zaiste potrzebną do zachowania 
rodu  ludzkiego; ale jeżeli nie zna granic ,  jes t  bydlę­
cym , częstokroć zgubnym dla pojedynczych istót popę­
dem. Natura nie wiele się zajmuje pojedyńczemi isto­
tami; do nas należy poznawać na czem zależy dobro 
drogich nam istot i skłonności nasze poddawać rozu­
mowi. Jestto  jeden z najpiękniejszych przywilejów 
natury ludzkiej._______ ________

Nie należy mieć nazbyt dobrej opinii o ludziach; 
nie wesprzą  cię oni,  kiedy masz p raw o  liczyć na ich 
wsparcie. Nie należy także bezwzględnie źle o nich 
sądzić; w i ę c e j  o n i  w a r c i ,  j a k  c i ,  c o  n i m i  b e z ­
w a r u n k o w o  g a r d z ą .

Człowiek mający pew ne zasady napotyka innego, 
który nie ma żadnych zasad. Weszli z sobą w  roz­
m ow ę i w n e t  poróżnili się. Który dla którego czuje 
więcćj wzgardy? Myślisz może, iż te n ,  który ma pe­
w n e  zasady? Broń Boże! —  t e n ,  k t ó r y  n i e  m a  
ż a d n y c h .

K to t rw a  w  swem postanowieniu dla tego tylko, 
że to  a nie co innego postanowił,  dowodzi przez to, 
iż nawykł być upornym i niczego w ięce j ; ale kto t rw a 
w  swćm postanowieniu dla tego ,  iż wszelkie inne po­
stanowienie byłoby gorszem, okazuje praw dziw ą t ę -  
gość charakteru.

Dla czego wyznawane przez nas zasady wpływają 
tak mało na nasze postępowanie? Oto d la te g o ,  że 
potrzeba tęgiego charakteru, aby postępować według 
przyjętych zasad. Tęgość bowiem charak teru ,  in a -  
czćj m o c  d u s z y ,  jest rzadkim przymiotem. P o sp o ­
licie ludzie działają według chwilowego natchnienia, 
albo według przyzwyczajenia, które jest natchnieniem 
każdej chwili.

(Ciąg dalszy nastąpi.}

ROZMAITOŚCI.

—  Nie daw no tem u kupił znany Sir R obert Peel 
za 22,000 tal. obraz Rubensa wystawujący dziewcze 
w  kapeluszu słomianym, za 8000 tal. drugi obraz te ­
goż mistrza, 10,000 tal. za obraz D o w n ,  za 6000 tal. 
nabył obraz T e rb u rg a ,  za 10,000 tal. obrazy Pawła 
P o tte ra  i t. d.

—  Zakupiono dla galeryi obrazów narodowej 
w  Londynie od roku 1 8 2 4 .  do 1 8 4 5 .  za 7 6 8 , 8 2 4  ta ­
larów  obrazów. Za niektóry obraz płacono po 2 0 , 0 0 0  
talarów.

— Donoszą z Berlina, iż tam przybył słynny Musard 
z Paryża z całą orkiestrą i daje koncerta w  sali Krolla. 
Program m ata sztuk odgrywanych przedstawiają u w e r ­
tu ry ,  kadryle , tańce rozmaite. Sale zapełnione są 
w  Krolla zakładzie ciekawą publicznością, która przy 
spijaniu szampana i jadle słucha najwyśmienitszej gry 
francuzkich m atadorów. Tak sztuka przenika teraz 
życie. Orkiestra  sama przez organizacyą samą zdu­
m iew a, dwa skrzydła jej okrywają dwie baterye kon­
t rabasów , po sześć takich dwudziestoczterofuntowych 
dział z każdej strony. Tym sposobem jeno  można 
było założyć fundament na taki gmach harmonii i m e -  
lodyi, które wylatują z blaszanych instrumentów, prze­
chodzących przez wszystkie odcienia wynalazków. 
Gdzie tromby, puzany, rogi te n o ro w e  i t. d. zastę­
pują skrzypce, tam powinien bas fundamentalny spo­
czywać na ogromnej kotwicy, jeżeli bałwany nie mają 
porw ać  całego okrętu harmonii nowoczesnćj. W  e x e -  
kucyi trudno  sprostać berlińskićj muzyce Francuzom, 
tak silne i śmiałe, pew ne i zuchwałe są rytmy, z całą 
świeżością i czystością w  przejściach, w idać tryska­
jącą k rew  silnego konserwatorium  paryskiego w  tej 
orkiestrze. Szczególnićj odznaczali się w  odegraniu 
fantazyi z H u g en o tó w ,  kadryli z S ireny , ze swemi 

' uderzającemi odskokami siły i u ro k u ,  a kiedy zagrali
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galopadę fanatyczną, zdawało się nam, że widzimy cały 
rój bachantek  rospalonych z rozczochranemi włosami, 
bujających w  swywoli i roskoszy tonów. A kiedy za­
grała orkiestra „W olnego  Strzelca11 W e b e ra ,  to  znająca 
się berlińska publiczność stała się jednem  uchem i tonęła 
w  głębokiej roskoszy, iż cudzoziemcy z taką lubością 
wykonali ich ulubione arcydzieło sztuki. Pan  Musard 
kieruje śród panującćj burzy s terem  z natchnienia, 
jak najbieglejszy sternik. Jego  zasługi jako kompo­
zytora i dyrektora są zarówno szacowne. Cieszą się 
przeto i roskoszują berliniacy, że ich stolica z Pary­
żem zbliżona jest.  za pomocą kolei żelaznej t r z e c h -  
dn iow ą p o d ró żą ,  że kiedy im się zachce, a nie bę­
dzie M usarda w  B erl in ie ,  iż za nim i za jego orkie­
s trą  polecą.

—  Teraz kiedy bawełna strzelnicza tak rozsła­
w io n ą  zos ta ła ,  a proch poszedł w  zapomnienie , po­
kazuje s ię ,  że można strzelać ókrom baw ełny , paku­
ła m i,  konopiam i,  lnem , trocinami i t. d. Przyjdzie 
może do tego ,  że i strzelać będą księżyca połyskiem, 
jak żartobliwie powiadali starzy. Niedaleko Poznania  
pad ł pierwszą ofiarą bawełny niewinny zając, a je ­
dnak uczuł, że tw ardo  bije ołów, o mało tćż jeden  
pojedynek nie odbył się za pomocą bawełny, ale da­
w n e  przywiązanie do huku potrzebnego przy podo­
bnych wypadkach przemógł nad nowym wynalazkiem 
i strzelano się prochem po staroświecku.

M O D Y .
P ary ż , dnia 6. L istopada 1846.

Ubiory na przechadzki jesienne są nadzwyczaj 
piękne. Widzimy tu  szlafroczki z pekinu w  paski 
at łasowe lub w  kratkę w  dwóch kolorach, n. p. nie­
bieską i szarą, zieloną i czarną, szarą i brązową. 
Szlafroczki te z czarnych tkanin zdobią pasamonami, 
z któremi czasem sieczkę szklanną łączą. Rękawy 
są  obcisłe , ozdobione trzema lub czterema m ankietka-  
mi zwanemi muszkieterskiemi, które okrywają pra­
w ie  całą dolną część rękawa. Gładki stanik ozdo­
biony jest  stojącym kołnierzem, szerokości dwóch 
palcy, który wspiera kołnierz chusteczkowy. Ten 
jest w  trojnasob koronkami oszyty. Te kołnierze 
zawięzują na wstążkę lub paskiem aksamitnym ha­
ftowanym złotem.

Wstążki bardzo się upowszechniły, je s t  to m a­
leńki zbytek, którym pogardzać nie należy, ponie­

w aż on toalecie nadaje zupełną skończoność. Wstążki 
tego roku są bardzo piękne. W iele z nich jest 
z aksamitu w  dwóch kolorach, srebrem , złotem 
i jedwabiem  przerabianych; inne są tak szerokie, że 
tw orzą pewien rodzaj szarfy, i owijają niemi szyję, 
a koniec oszyty jest fręzlą.

Nie masz sukni,  któraby nie miała odpowiedniśj 
wstążki,  chociaż zastosowanie bynajmniej nie zawi­
sło od podobieństwa koloru; owszem przeciwnie do 
ciemnozielonej sukni biorą jasnozielone wstążki,  do 
różowej w iśn iow e, do lilijowćj fijołkowe wstążki. 
Powinien się przy tćm nad lub podcień na nich 
znajdować, co nazywają stylem regenta.

Na czepeczki biorą najczęścićj wstążki koronko­
w e ,  ponieważ ich przezroczystość bardzo odpowiada 
tulom i blondynom.

Blondyny coraz bardziej się podobają naszym 
dam om, ale nie mają na sobie grubych w zorów , 
które przed dwudziestu laty podziwiano. Szczegól­
niej używają ich na barbki i do kapelusików z m a­
leńkim obw odem , które słusznie nazwano uwodzi­
cielami. Dama używająca blondyn, krepy i piór do 
czarnych lub płowych swych w łosów, powinna być 
piękną.

Kapelusze coraz bardzićj się zaokrąglają, za­
chodzą za lica tak dalece ,  że całą tw arz  obejmują. 
Zdobią zaś kapelusze atłasowe ukosami aksamitnemi, 
na inne kładą koronki i małe zasłony, k tóre  do 
główek mocują, ale zręcznie powinny po obu stro­
nach obw odu spływać.

Widzieliśmy także czepeczki, gdzie czarne na 
białych znajdowały się koronki. Były wystrojone 
kokardami z czarnego aksamitu i wstążkami a t ła so -  
w em i w  różowym lub pąsowym kolorze, niektóre 
z nich były tylko pęczkiem róż ozdobione.

Objaśnienie ryciny.
1. Kapelusz atłasowy z girlandą w inogradu  i koron­

kami. Suknia z kitajki włoskiej,  orzucona sznu­
reczkami. Mantilla aksamitna haftowana sznu­
reczkami.

2. Kapelusz z niestrzyżonego aksamitu, piórem zdo­
bny. Suknia jedwabna. Mantylla atłasowa ko­
ronkami czarnemi orzucona.

3. Kapelusz atłasowy oszyty koronkami i jednćm 
piórem ozdobiony. Szlafroczek z aksamitu z dużą 
peleryną.
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